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Ly­dia sta­ła obok Hen­ry’ego Stur­gi­sa, męż­czy­zny, któ­ry za kil­ka mi­nut miał zo­stać jej mę­żem. Zde­ner­wo­wa­na, peł­na wąt­pli­wo­ści i za­nie­po­ko­jo­na tem­pem wy­da­rzeń, po raz ko­lej­ny za­da­wa­ła so­bie py­ta­nie, czy po­dej­mu­je wła­ści­wy krok.

Kie­dy Hen­ry oznaj­mił, że chce ją po­ślu­bić, nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. Krót­ki czas, któ­ry ze sobą spę­dzi­li, był wpraw­dzie eks­cy­tu­ją­cy, ale uzna­ła, że nie na­le­ży dzia­łać po­chop­nie. Przed ro­kiem stra­ci­ła mat­kę i od tam­tej pory mu­sia­ła ra­dzić so­bie w ży­ciu sama. W tej sy­tu­acji trud­no jej było zde­cy­do­wać się na in­tym­ny zwią­zek z męż­czy­zną.

Dla­cze­go? – za­sta­na­wia­ła się. Dla­cze­go jest tak prze­czu­lo­na na punk­cie szcze­ro­ści i uczci­wo­ści? Dla­cze­go oba­wia się ulec emo­cjom i za­ufać temu, co ze sobą nie­sie mi­łość? Lu­dzie na ogół nie mają z tym pro­ble­mu. A więc dla­cze­go ona jest inna?

Bała się! Ale cze­go? Do­pusz­cze­nia dru­giej oso­by do swe­go ży­cia i zwią­za­nych z tym zo­bo­wią­zań. Bo zo­bo­wią­za­nie ozna­cza przy­ję­cie ko­goś do swe­go ser­ca, ofia­ro­wa­nie mu bez­piecz­ne­go miej­sca, w któ­rym wszyst­ko by­ło­by moż­li­we i zro­zu­mia­łe. Zo­bo­wią­za­nie ozna­cza kon­fron­ta­cję w imię mi­ło­ści z tym, co nie­sie ży­cie. Brzmi pro­sto i zro­zu­mia­le, tyle że mia­ła sama ze sobą pe­wien pro­blem. Otóż nie wie­dzia­ła, cze­go tak na­praw­dę chce, w kon­se­kwen­cji cze­go uwa­ża­ła, że by­ło­by to ry­zy­ko po­rów­ny­wal­ne ze sko­kiem w nie­od­gad­nio­ną ot­chłań bez dna.

Czy to się uda? Do­bre py­ta­nie… Tar­ga­na roz­ter­ka­mi, czy wyjść za Hen­ry’ego, czy nie, po­sta­no­wi­ła, że na ra­zie ni­cze­go w swo­im ży­ciu nie zmie­ni i po­cze­ka, co przy­nie­sie los. Jed­nak Hen­ry’emu bar­dzo się śpie­szy­ło i po dal­szych pró­bach per­swa­zji z jego stro­ny oraz wskrze­sze­niu nie­pro­szo­ne­go upio­ra z prze­szło­ści – upio­ra o po­sta­ci ojca, któ­ry okrut­nie ją po­rzu­cił, gdy była dziec­kiem, a te­raz znów chciał wtar­gnąć w jej ży­cie, cze­go za wszel­ką cenę pra­gnę­ła unik­nąć – ule­gła tym na­mo­wom. Sta­ra­ła się prze­ko­nać samą sie­bie, że Hen­ry Stur­gis sta­no­wi ucie­le­śnie­nie tego wszyst­kie­go, cze­go pra­gnę­ła, a przede wszyst­kim zdo­ła wy­zwo­lić ją od jej lę­ków.

Gdy tyl­ko przy­ję­ła jego oświad­czy­ny, Hen­ry na­tych­miast, wręcz z nie­sto­sow­nym jej zda­niem po­śpie­chem, nadał spra­wie bieg. Nie mia­ła nic do po­wie­dze­nia w kwe­stii przy­go­to­wań do ślu­bu. Za dwa dni mie­li wy­ru­szyć do Li­ver­po­olu, a stam­tąd do Ame­ry­ki, bo na­rze­czo­ny tam miesz­kał, a jego oj­ciec po­noć był cięż­ko cho­ry. Na wy­pa­dek, gdy­by coś mu się sta­ło, Hen­ry nie chciał prze­by­wać po nie­wła­ści­wej stro­nie Atlan­ty­ku. To z tego po­wo­du za­trzy­ma­li się w szkoc­kiej wio­sce Gret­na Gre­ek, mod­nym i ro­man­tycz­nym miej­scu, gdzie moż­na było za­wrzeć na­tych­mia­sto­we mał­żeń­stwo bez wy­ma­ga­nej zgo­dy ro­dzi­ców.

Sta­li więc przed po­dej­rza­nym du­chow­nym, któ­ry za so­wi­tą za­pła­tę zgo­dził się po­pro­wa­dzić ce­re­mo­nię. Miej­scem za­ślu­bin nie był co praw­da ko­ściół, ale pa­nu­ją­ca w po­miesz­cze­niu ci­sza i dwo­je świad­ków stwa­rza­ły na­strój po­wa­gi sto­sow­ny do oko­licz­no­ści.

Ly­dia mia­ła na so­bie skrom­ną suk­nię w ma­li­no­wym ko­lo­rze, a na gło­wie bud­kę z sze­ro­kim pół­okrą­głym ron­dem, ozdo­bio­ną ma­łym bu­kie­ci­kiem ró­żo­wych i bia­łych pącz­ków róż. Spod bud­ki wy­my­ka­ły się czar­ne loki, ła­god­nie piesz­cząc jej twarz.

– Mo­że­my za­czy­nać? – spy­tał du­chow­ny, po­chy­la­jąc się ku nim.

– Tak – szyb­ko od­po­wie­dział Hen­ry, nie kry­jąc nie­cier­pli­wo­ści. – Bar­dzo pro­szę.

Du­chow­ny za­py­tał, czy są w wie­ku upo­waż­nia­ją­cym do za­war­cia mał­żeń­stwa, jed­nak gdy od­par­li „tak”, drzwi do po­miesz­cze­nia gwał­tow­nie się roz­war­ły, ktoś wpa­ro­wał do środ­ka i roz­ka­zał to­nem nie­zno­szą­cym sprze­ci­wu:

– Na­tych­miast wstrzy­mać ce­re­mo­nię!

W pierw­szej chwi­li Ly­dia po­my­śla­ła, że słuch ją myli, a prze­cież wy­raź­nie sły­sza­ła, że na­ka­za­no prze­rwa­nie ce­re­mo­nii. Spło­szo­na od­wró­ci­ła się w tej sa­mej chwi­li co Hen­ry.

Sy­tu­acja wy­da­wa­ła się nie­re­al­na: świad­ko­wie, ksiądz, słoń­ce pa­da­ją­ce przez okno i dwaj obcy męż­czyź­ni, któ­rzy po­ja­wi­li się zni­kąd. Wyż­szy, czy­li ten, któ­ry pró­bo­wał nie do­pu­ścić do ślu­bu, zmie­rzał w ich kie­run­ku. Ob­rzu­ci­ła go wzro­kiem. Jego wy­so­ka bar­czy­sta po­stać zna­mio­nu­ją­ca siłę i su­ge­ru­ją­ca zdol­no­ści przy­wód­cze, zda­wa­ła się przy­tła­czać po­zo­sta­łe zgro­ma­dzo­ne tu oso­by.

– Nie moż­na z tym za­cze­kać? – Du­chow­ny był wy­raź­nie nie­za­do­wo­lo­ny. – Prze­rwał pan uro­czy­stość.

– Z uza­sad­nio­ne­go po­wo­du.

Ly­dia po­czu­ła dreszcz prze­bie­ga­ją­cy jej po ple­cach, po czym utkwi­ła wzrok w in­tru­zie.

– A ja­kiż to po­noć uza­sad­nio­ny po­wód ka­zał panu wtar­gnąć bez za­pro­sze­nia i za­kłó­cić uro­czy­stość ślub­ną? – spy­ta­ła ostrym to­nem, mie­rząc go po­gar­dli­wym spoj­rze­niem.

Nie­zna­jo­my prze­niósł wzrok z Hen­ry’ego na nią, spo­glą­da­jąc z aro­gan­cją, któ­ra naj­pew­niej była jego wro­dzo­ną ce­chą. Zwę­ził nie­bez­piecz­nie oczy i wy­dął war­gi, ale to, co wy­da­wa­ło się uśmie­chem, było je­dy­nie na­wy­ko­wą uprzej­mo­ścią po­łą­czo­ną z lek­ce­wa­że­niem.

– Pro­szę wy­ba­czyć kło­pot, jaki spra­wi­łem, ale mam ku temu waż­ne po­wo­dy, co pani, cze­go je­stem pe­wien, wkrót­ce sama przy­zna. Ten męż­czy­zna, któ­re­go ma pani po­ślu­bić, nie jest tym, za kogo się po­da­je. Gdy­bym nie zja­wił się w porę, po­peł­nił­by prze­stęp­stwo.

– Jest pan po­li­cjan­tem? – Ly­dia spoj­rza­ła na nie­go ze zdu­mie­niem.

– Nie.

Cze­ka­ła, aż wy­ja­wi po­wód swo­jej in­ter­wen­cji, a in­tu­icja pod­po­wie­dzia­ła jej, że praw­da, któ­rą za­raz usły­szy, bę­dzie gor­sza niż jej naj­gor­sze wy­obra­że­nia. Sta­ła nie­ru­cho­mo obok Hen­ry’ego, nie­mal bo­jąc się od­dy­chać, w ocze­ki­wa­niu na dal­sze sło­wa nie­zna­jo­me­go.

– Czu­ję się w obo­wiąz­ku po­in­for­mo­wać pa­nią, że męż­czy­zna, któ­ry ma zo­stać pani mę­żem, już ma żonę.

Pod Ly­dią nogi się ugię­ły. Nikt z obec­nych się nie ode­zwał. Twarz Hen­ry’ego po­sza­rza­ła, nie­mniej to on pierw­szy otrzą­snął się z szo­ku. Za­ci­snął war­gi i przy­brał czuj­ny wy­raz twa­rzy, ni­czym mały chło­piec, któ­ry po po­peł­nie­niu ka­ry­god­ne­go wy­stęp­ku na­gle so­bie uzmy­sło­wił, że zo­stał przy­ła­pa­ny.

– Co to ma zna­czyć? – spy­tał ostrym to­nem, wle­pia­jąc wzrok w przy­by­sza. – I co tu u dia­bła ro­bisz?

– Chy­ba nie mu­szę ci tego wy­ja­śniać? – od­po­wie­dział przy­bysz nie­bez­piecz­nie spo­koj­nym to­nem. – Czyż­byś ro­zum po­stra­dał, po­ry­wa­jąc się na tak nie­do­rzecz­ny czyn?

Hen­ry za­drżał na te sło­wa, ale na­rzu­cił so­bie jaki taki spo­kój.

– A niech cię – mruk­nął, do­da­jąc coś pod no­sem.

Ly­dia od­wró­ci­ła oczy od in­tru­za i po­pa­trzy­ła na męż­czy­znę, któ­ry o mały włos nie zo­stał jej mę­żem, mó­wiąc so­bie, że co­kol­wiek się dzie­je, musi być po­mył­ką, dzi­wacz­nym kosz­mar­nym snem na ja­wie. Nie­po­dob­na, żeby było ina­czej. Ale przy­bysz był tak bar­dzo zde­cy­do­wa­ny i ab­so­lut­nie pew­ny sie­bie, że wła­ści­wie już wie­dzia­ła, że mówi praw­dę, na­wet je­śli nie była w sta­nie w peł­ni jej po­jąć.

– Znasz tego męż­czy­znę, Hen­ry? – zwró­ci­ła się do nie­do­szłe­go mał­żon­ka. – I skąd on zna cie­bie? Od­po­wiedz.

Hen­ry wprost ema­no­wał wro­go­ścią, któ­ra jaw­nie do­wo­dzi­ła, że nie tyl­ko go zna, ale że jest bli­ski rę­ko­czy­nów. Gniew za­stą­pił po­cząt­ko­wy szok. Igno­ru­jąc ko­bie­tę, któ­rą miał po­ślu­bić, po­stą­pił krok w stro­nę przy­by­sza. Ple­cy miał sztyw­ne, pię­ści za­ci­śnię­te.

– Niech cię dia­bli, Gol­ding! – wark­nął. – Niech dia­bli we­zmą cie­bie i twój wścib­ski nos!

– Chciał­byś, praw­da? – Gol­ding za­śmiał się sar­ka­stycz­nie. – Wy­da­wa­ło mi się, że nie pro­szę o zbyt wie­le, gdy na­le­ga­łem, że­byś do­cho­wał wier­no­ści Mi­ran­dzie, szcze­gól­nie po tym, co dla cie­bie zro­bi­łem. Gdy­by nie ja, był­byś zruj­no­wa­ny i wy­lą­do­wał­byś w upa­da­ją­cej ro­dzin­nej po­sia­dło­ści, z tru­dem wią­żąc ko­niec z koń­cem. Tym­cza­sem pro­wa­dzi­łeś ży­cie lor­da i uga­nia­łeś się za ko­bie­ta­mi.

– Skąd wie­dzia­łeś, gdzie mnie szu­kać? – spy­tał Hen­ry.

– To nie było trud­ne. – Gol­ding lek­ko się wzdry­gnął. – Zo­sta­wi­łeś moją sio­strę, ale znu­dzi­ła się jej sa­mot­ność, więc po­je­cha­ła za tobą do Lon­dy­nu, a kie­dy nie mo­gła cię od­na­leźć, po po­moc przy­szła do mnie. Zło­ży­łem więc wi­zy­tę w two­im klu­bie, a twoi przy­ja­cie­le oka­za­li się aż nad­to uczyn­ni. Ja­kąż to wy­mów­ką za­mie­rza­łeś po­czę­sto­wać żonę, by uspra­wie­dli­wić swo­ją nie­obec­ność? – za­koń­czył z po­brzmie­wa­ją­cą w gło­sie agre­sją jak ktoś, kto przy­wykł do otrzy­my­wa­nia na­tych­mia­sto­wych od­po­wie­dzi.

– Coś bym wy­my­ślił – mruk­nął Hen­ry.

– Nie wąt­pię. Mia­łeś wpra­wę w okła­my­wa­niu swo­jej żony. Do dia­bła, Hen­ry, nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a zo­stał­byś bi­ga­mi­stą!

– Gdy­byś tu nie wkro­czył. Nie mo­głeś za­aran­żo­wać swe­go przy­by­cia z więk­szą zręcz­no­ścią – pró­bo­wał iro­ni­zo­wać. – Po­ja­wi­łeś się we wła­ści­wym miej­scu o wła­ści­wym cza­sie. – Zmełł w ustach prze­kleń­stwo. – Ale…

– Tyl­ko nie pró­buj mi tu cze­goś po swo­je­mu wy­ja­śniać, bo sy­tu­acja mówi sama za sie­bie! Jak, u dia­bła, za­mie­rza­łeś tłu­ma­czyć się przed są­dem? – Gol­ding spio­ru­no­wał go wzro­kiem. – Bar­dzo mnie kusi, by cię za­bić i uwol­nić świat od ta­kiej jak ty ka­na­lii, nie­ste­ty za bar­dzo ko­cham sio­strę, by to zro­bić. Żad­na ko­bie­ta, któ­ra musi zno­sić jed­ną mi­ło­sną przy­go­dę męża za dru­gą, nie po­win­na czuć się zo­bli­go­wa­na do wier­no­ści, więc moja sio­stra ma wszel­kie po­wo­dy, by za­żą­dać roz­wo­du. Nie­ste­ty wąt­pię, czy się na to zde­cy­du­je. Ma że­la­zną wolę, a two­je skan­da­licz­ne za­cho­wa­nie tyl­ko do­dat­ko­wo ją za­har­to­wa­ło. Ona nie jest byle kim nie tyl­ko z cha­rak­te­ru. To lady Sey­mo­ur i nie­za­leż­nie od tego, co byś jej uczy­nił, za­mie­rza utrzy­mać swo­ją po­zy­cję to­wa­rzy­ską. Do dia­bła, czło­wie­ku, bar­dzo ją zra­ni­łeś. Do­my­ślam się, że je­steś z sie­bie dum­ny.

Prze­niósł uwa­gę na Ly­dię, zbli­ża­jąc się do niej ni­czym ogrom­na fala, a jego gę­ste ciem­ne wło­sy, lek­ko po­sre­brzo­ne na skro­niach, błysz­cza­ły w pro­mie­niach słoń­ca pa­da­ją­cych przez okno. Wy­so­ki, wą­ski w ta­lii, z sil­ny­mi mu­sku­lar­ny­mi ba­ra­mi, ubra­ny w ciem­ny sur­dut i ja­sne spodnie, prze­su­nął po niej bez­czel­ne spoj­rze­nie. Za­ci­snął usta, a zim­ne i nie­przy­ja­zne oczy za­iskrzy­ły groź­nie.

Ob­ser­wo­wał ją, a ona ob­ser­wo­wa­ła jego. Iry­to­wa­ło ją to spoj­rze­nie, a Gol­ding wy­buch­nął:

– Na li­tość bo­ską, co też pani so­bie my­śla­ła, za­da­jąc się z tym no­to­rycz­nym roz­pust­ni­kiem?!

Ly­dia po­czu­ła wzbie­ra­ją­cy w niej gniew, któ­re­mu mu­sia­ła dać upust. W koń­cu była ofia­rą prze­bie­gło­ści Hen­ry’ego w ta­kim sa­mym stop­niu, jak sio­stra Gol­din­ga. Jej oczy roz­bły­sły groź­nie, a głos za­brzmiał sil­nie i zde­cy­do­wa­nie.

– Ni­cze­mu nie je­stem win­na! – oświad­czy­ła z fu­rią. – Nie mia­łam po­ję­cia, że Hen­ry ma żonę ani że jest no­to­rycz­nym roz­pust­ni­kiem, gdyż nie na­le­żę do jego świa­ta. Wyż­sze sfe­ry są poza moim za­się­giem, sir. Nie wie­dzia­łam też, że na­zy­wa się Sey­mo­ur. Znam go wy­łącz­nie jako Hen­ry’ego Stur­gi­sa.

Gol­ding stał z rę­ka­mi opar­ty­mi na bio­drach, jego ja­sno­nie­bie­skie oczy zda­wa­ły się zim­ne jak lód na tle ciem­nej twa­rzy o sil­nie za­ry­so­wa­nej szczę­ce.

– Nie oskar­ża­łem pani, pan­no…? – Spoj­rzał na nią py­ta­ją­co.

– Bro­ok. Ly­dia Bro­ok – przed­sta­wi­ła się, pró­bu­jąc za­pa­no­wać nad gło­sem i nadać ry­som twa­rzy nor­mal­ny wy­gląd. – A pan na­zy­wa się Gol­ding, tak?

– Tak, Ale­xan­der Gol­ding.

Ly­dia pa­trzy­ła na nie­go wy­zy­wa­ją­co, wy­su­wa­jąc małą bro­dę, po czym prze­nio­sła wzrok na Hen­ry’ego. Sło­wa wy­po­wie­dzia­ne przez Gol­din­ga brzmia­ły jej w uszach jak echo. Na­gle po­czu­ła, jak­by jej gło­wa zna­la­zła się w sta­nie nie­waż­ko­ści, i mu­sia­ła ze­brać wszyst­kie siły, żeby utrzy­mać się w po­zy­cji pio­no­wej.

Pa­trzy­ła na Hen­ry’ego, w jego twa­rzy wy­czy­ta­ła to wszyst­ko, cze­go nie był w sta­nie ukryć. W ułam­ku se­kun­dy zmie­nił się z mi­łe­go i czu­łe­go męż­czy­zny, któ­ry cze­kał nie­cier­pli­wie, aż zo­sta­nie jego żoną, w sa­mo­lub­ne­go i szczwa­ne­go typ­ka, któ­ry za­sta­na­wiał się go­rącz­ko­wo, co zro­bić, żeby od­wró­cić na swo­ją ko­rzyść sy­tu­ację, któ­ra go za­sko­czy­ła. Po­ja­wie­nie się szwa­gra wy­trą­ci­ło go z rów­no­wa­gi, na jego brwiach po­ja­wi­ły się kro­pel­ki potu. Ly­dia nie­mal mo­gła sły­szeć, jak pra­cu­ją jego zwo­je mó­zgo­we.

Za­ci­snę­ła po­wie­ki, usi­łu­jąc po­zbyć się dła­wią­ce­go uci­sku w gar­dle. Słoń­ce, któ­re jesz­cze przed chwi­lą tak ja­sno świe­ci­ło, za­czę­ło za­cho­dzić. Jak­że była na­iw­na, gdy wie­rzy­ła, że na­mięt­ne po­ca­łun­ki Hen­ry’ego i sło­wa ła­god­nej per­swa­zji świad­czą, iż na­praw­dę jej pra­gnie. Te­raz so­bie uświa­do­mi­ła, że były to tyl­ko nic nie­zna­czą­ce fra­ze­sy, a jego na­mięt­ność ni­czym nie róż­ni­ła się od tej, jaką mógł czuć do każ­dej ko­bie­ty, któ­ra go po­cią­ga­ła. Fakt, że nie ule­gła jego pró­bom uwie­dze­nia – oczy­wi­ście ka­te­go­rycz­nie od­mó­wi­ła zro­bie­nia tego bez ob­rącz­ki na pal­cu – tyl­ko spra­wił, że pra­gnął jej jesz­cze bar­dziej i z jesz­cze więk­szą na­tar­czy­wo­ścią pró­bo­wał ją zdo­być.

– Po­wiedz, dla­cze­go to zro­bi­łeś – za­żą­da­ła, kie­dy wresz­cie uzna­ła, że bę­dzie mo­gła prze­mó­wić nor­mal­nym gło­sem.

Rzu­cił na nią okiem. Chcia­ła zo­ba­czyć w tym spoj­rze­niu proś­bę o zro­zu­mie­nie, ale uj­rza­ła tyl­ko chłod­ną kal­ku­la­cję.

– Jak­byś nie wie­dzia­ła – od­parł gło­sem tak ni­skim, że z tru­dem wy­chwy­ty­wa­ła sło­wa. – Chcia­łem cię…

– Ale nie jako żonę – od­pa­ro­wa­ła po­gar­dli­wie, za­uwa­ża­jąc, że nie pa­trzy jej w oczy.

– Nie. Za­le­ży mi na to­bie…

– Nie nisz­czy się ko­goś, na kim nam za­le­ży.

– Od chwi­li, gdy zo­ba­czy­łem cię po raz pierw­szy, pra­gną­łem cię – po­wie­dział Hen­ry. – Nic na to nie po­ra­dzę. Tak dłu­go na to cze­ka­łem. My­śla­łem, że ni­g­dy nie bę­dzie mi dana szan­sa po­sia­da­nia cie­bie. Za­śle­pio­ny po­żą­da­niem za­tra­ci­łem po­czu­cie do­bra i zła, sprze­nie­wie­rzy­łem się wpo­jo­nym mi za­sa­dom do­bre­go wy­cho­wa­nia. Nie je­stem z tego dum­ny.

– Aku­rat to jed­no po­pie­ram. Masz wiel­ki po­wód do wsty­du. – Spoj­rza­ła na nie­go z po­gar­dą. – Oszu­ka­łeś mnie, przy­wio­złeś tu­taj, żeby uczy­nić swo­ją żoną. Mia­łeś mnie za­brać do swe­go domu w Ame­ry­ce, bo twier­dzi­łeś, że twój oj­ciec jest cho­ry, więc nie mo­żesz cze­kać wy­ma­ga­nych trzech ty­go­dni na za­po­wie­dzi. Nic z tego nie było praw­dą. Jaką ła­two­wier­ną i za­śle­pio­ną idiot­ką się oka­za­łam Mu­sia­łeś się świet­nie ba­wić tą moja głu­po­tą… To, co zro­bi­łeś jest nik­czem­ne i pod­łe. Jak śmia­łeś tak ha­nieb­nie mnie po­trak­to­wać?

– Ly­dio, gdy­byś tyl­ko wie­dzia­ła…

– Wie­dzia­ła? Co wie­dzia­ła?! – wy­buch­nę­ła. – Że już masz żonę? Co za­mie­rza­łeś ze mną zro­bić? Po­rzu­cić w Szko­cji po jed­nej nocy mał­żeń­skich roz­ko­szy i wró­cić do Lon­dy­nu za­do­wo­lo­ny z ko­lej­ne­go, jak mnie­mam, suk­ce­su? – Gdy po jego mi­nie po­zna­ła, że wła­śnie taki miał za­miar, rzu­ci­ła mu spoj­rze­nie peł­ne od­ra­zy. – Bu­dzisz we mnie wstręt, Hen­ry. Jak śmia­łeś tak ze mnie za­drwić i wy­sta­wić na po­śmie­wi­sko?

– Co te­raz zro­bisz? – spy­tał.

– To, co ro­bi­łam za­wsze. Będę żyć wła­snym ży­ciem. Ale skąd to na­gle za­in­te­re­so­wa­nie? Bądź­my szcze­rzy, Hen­ry, nie ko­cha­łeś mnie, po­dob­nie jak ja cie­bie.

– Chcesz po­wie­dzieć, że nie ży­wi­łaś do mnie żad­nych cie­płych uczuć?

– Chcia­łeś mnie uwieść, ale ci się nie uda­ło, więc jesz­cze bar­dziej się za­wzią­łeś. Za­miast za­cho­wać się przy­zwo­icie i się usu­nąć, po­su­ną­łeś się jesz­cze da­lej. Wy­ko­rzy­stu­jąc moją na­iw­ność i wraż­li­wość, za­pro­po­no­wa­łeś mi mał­żeń­stwo, choć nie mia­łeś do tego pra­wa. Je­steś kłam­cą i oszu­stem. Naj­gor­sze, że da­łam się na two­je kłam­stwa na­brać i na­wet przez myśl mi nie prze­szło, ja­kie są two­je praw­dzi­we in­ten­cje. A ty chcia­łeś mnie po­ni­żyć! Ale ni­g­dy ci się to nie uda. Ni­g­dy!

Trud­no jej było znieść myśl, że Hen­ry igrał z nią jak kot z my­szą. Po­pa­trzy­ła na jego krę­co­ne ja­sne wło­sy i szczu­płe mu­sku­lar­ne cia­ło. Miał zmy­sło­wą twarz o peł­nych ustach i głę­bo­kich oczach spo­glą­da­ją­cych spod cięż­kich po­wiek. Nie­wąt­pli­wie po­do­bał się ko­bie­tom. Był tym sa­mym męż­czy­zną, któ­ry oka­zy­wał jej wzglę­dy i był wy­czu­lo­ny na jej po­trze­by. Ale te­raz już wi­dzia­ła, że tam­ten męż­czy­zna nie ist­nie­je i ni­g­dy nie ist­niał. Mia­ła przed sobą znu­dzo­ne­go cy­ni­ka, któ­ry szu­kał ko­lej­nych pod­niet, skraj­ne­go ego­istę ce­nią­ce­go tyl­ko wła­sny in­te­res. A tak­że aro­gan­ta, któ­ry pa­trzył na nią bez­czel­nie i z po­gar­dą, bo wy­wo­dzi­ła się z niż­szej sfe­ry spo­łecz­nej.

Znie­na­wi­dzi­ła go. Czu­ła w so­bie mie­sza­ni­nę zło­ści i upo­ko­rze­nia tak doj­mu­ją­ce­go, że nie­omal wie­rzy­ła, iż może ją to za­bić.

– Po­ni­że­nie… To śmiesz­ne. – Wy­raź­nie go roz­zło­ści­ły jej sło­wa. – Ty, moja dro­ga Ly­dio, po­tra­fi­ła­byś roz­grzać męż­czyź­nie łóż­ko, gdy­byś nie była tak zim­na jak so­pel lodu i bez­myśl­nie nie­ugię­ta. Nie­któ­rym mo­gła­by po­do­bać się two­ja nie­win­ność, ale ja uwa­żam, że tyl­ko tra­cił­bym z tobą czas. Szko­da, bo pod tą war­stwą lodu kry­je się tem­pe­ra­ment, któ­ry mógł­by mi do­star­czyć wie­le roz­ko­szy, o czym za­mie­rza­łem się prze­ko­nać, gdy­by nie prze­szko­dził mi w tym mój szwa­gier. Ty trzy­masz na od­le­głość wy­cią­gnię­tej ręki każ­de­go męż­czy­znę, któ­ry nie obie­ca, że wło­ży ci ob­rącz­kę na pa­lec.

– Włącz­nie z tobą, Hen­ry – prze­rwał mu ostro Gol­ding, wi­dząc, jak wiel­kie­go szo­ku do­zna­ła Ly­dia po tym ata­ku na jej oso­bę.

– Włącz­nie ze mną. – Hen­ry uniósł aro­ganc­ko brwi. – Ale by­łem go­tów prze­zwy­cię­żyć każ­dy opór, byle tyl­ko ją po­siąść.

– By­łeś go­tów na­wet po­peł­nić bi­ga­mię. Ale nie uda­ło się, Har­ry, dla­te­go agre­syw­nie wy­ty­kasz pan­nie Bro­ok to wszyst­ko, co uzna­jesz za jej wady.

– W rze­czy sa­mej. I przy­zna­ję, że po­czu­łem wo­bec niej ogrom­ne po­żą­da­nie, ale niech Bóg bro­ni, że­bym miał po­ślu­bić ko­bie­tę o tak pod­łym cha­rak­te­rze, w do­dat­ku bez gro­sza przy du­szy.

– Fia­sko two­ich wy­sił­ków bo­le­śnie od­czu­jesz do­pie­ro wte­dy, gdy wró­cisz do mia­sta, sta­niesz twa­rzą w twarz ze zna­jo­my­mi i bę­dziesz mu­siał przy­znać, że prze­gra­łeś za­kład, a na ko­niec za­pła­cić pięć­set gwi­nei – skwi­to­wał Gol­ding.

Ly­dia czu­ła pust­kę w gło­wie. Od­zy­ska przy­tom­ność umy­słu do­pie­ro wte­dy, gdy so­bie uświa­do­mi, że to, co się wy­da­rzy­ło, to nie był kosz­mar­ny sen, lecz rze­czy­wi­stość, któ­ra może za­cią­żyć na ca­łym jej ży­ciu. Ale na ra­zie była zbyt zszo­ko­wa­na, żeby co­kol­wiek czuć czy wy­bie­gać my­ślą w przy­szłość. Nikt ni­g­dy tak jej nie znie­wa­żył i tak nie spo­nie­wie­rał jej dumy.

Nie mo­gła za­prze­czyć strasz­li­wej praw­dzie. Hen­ry za­ło­żył się z przy­ja­ciół­mi, że ją uwie­dzie, i gdy­by wy­grał, wzbo­ga­cił­by się o pięć­set gwi­nei. To było wię­cej, niż mo­gła znieść jej zra­nio­na duma. Wez­brał w niej gniew. Wszel­kie cie­plej­sze uczu­cia, ja­kie mo­gła jesz­cze ży­wić wo­bec nie­go, zo­sta­ły znisz­czo­ne.

– Jak śmia­łeś?! – Trzę­sła się ze zło­ści. – Jak śmia­łeś tak po­stą­pić? Jak śmia­łeś uczy­nić ze mnie przed­miot ohyd­nych żar­tów i rów­nie obrzy­dli­wych za­kła­dów?!

– Pan­no Bro­ok – włą­czył się Gol­ding – pro­szę mi wy­ba­czyć. Bar­dzo ża­łu­ję, że o tym wspo­mnia­łem…

– O czym? – Ly­dia prze­nio­sła na nie­go wzrok. – O za­kła­dzie? Dla­cze­go miał­by pan ża­ło­wać, sko­ro po­wie­dział pan praw­dę? Mam pra­wo wie­dzieć, do cze­go był zdol­ny Hen­ry, żeby mieć mnie w swo­im łóż­ku. – Spoj­rza­ła na nie­do­szłe­go męża. – To, co uczy­ni­łeś, jest nik­czem­ne. Od sa­me­go po­cząt­ku zmie­rza­łeś do tego, żeby mnie po­ni­żyć w naj­bar­dziej wy­uz­da­ny spo­sób. Nie spad­nie mi ko­ro­na z gło­wy, je­śli przy­znam, że oka­za­łam się na tyle głu­pia, by ulec two­je­mu uro­ko­wi. Za­pew­ne przy­wy­kłeś do ta­kiej re­ak­cji naj­róż­niej­szych ko­biet – cią­gnę­ła szy­der­czo – choć prze­cież masz żonę. Po­czu­ła­bym wiel­ką sa­tys­fak­cję, gdy­bym się do­wie­dzia­ła, że wy­pła­ta pię­ciu­set gwi­nei pu­ści­ła cię z tor­ba­mi, nie­ste­ty wąt­pię, by tak się sta­ło.

– Na li­tość bo­ską, Ly­dio, to był tyl­ko za­kład! Chwi­la sza­leń­stwa! Ni­g­dy nie mia­łem za­mia­ru cię zra­nić – nie­po­rad­nie tłu­ma­czył się Hen­ry.

– Chwi­la sza­leń­stwa?! – prych­nę­ła, po­sy­ła­jąc mu nie­na­wist­ne spoj­rze­nie. – Tak to na­zy­wasz? Nie ma żad­ne­go uspra­wie­dli­wie­nia na to, co zro­bi­łeś. W two­im przy­pad­ku to po­dwój­ne drań­stwo. Nie li­cząc się z mo­imi uczu­cia­mi, pod­stę­pem byś mnie uwiódł, a po­tem po­rzu­cił jak po­spo­li­tą dziew­kę, nisz­cząc moją re­pu­ta­cję, a tym sa­mym całą moją przy­szłość… ty… ty obrzy­dli­wy, nik­czem­ny zbe­reź­ni­ku.

– Ly­dio, po­słu­chaj…

– Nie in­te­re­su­je mnie, co jesz­cze masz do po­wie­dze­nia. Za to ty po­słu­chasz mnie, Hen­ry Stur­gi­sie, Sey­mo­urze czy jak tam się na­zy­wasz. Ni­g­dy ci nie wy­ba­czę. Ni­g­dy! I ra­dzę ci, trzy­maj się ode mnie z da­le­ka. – Od­wró­ci­ła się i wy­szła, nie mo­gąc dłu­żej znieść jego wi­do­ku.

To, co uczy­nił jej Hen­ry, i co to bę­dzie zna­czy­ło dla niej w przy­szło­ści, roz­wi­ja­ło się przed nią ni­czym dłu­ga nić zło­ści i żalu. Mia­ła ocho­tę rzu­cić się na nie­go, wy­dra­pać mu oczy i stłuc pię­ścia­mi. Nie­na­wiść, nie­smak, roz­cza­ro­wa­nie, uczu­cie upo­ko­rze­nia i zra­nie­nia roz­sa­dza­ło jej czasz­kę i ści­ska­ło pierś, aż mia­ła wra­że­nie, że się udu­si.

Wszyst­kie jego za­bie­gi pro­wa­dzą­ce do fik­cyj­ne­go mał­żeń­stwa słu­ży­ły wy­łącz­nie jed­ne­mu ce­lo­wi. Cho­dzi­ło o wy­gra­nie za­kła­du z przy­ja­ciół­mi. Ly­dia mia­ła wra­że­nie, jak­by Hen­ry wbił w nią nóż i po­kro­ił na drob­ne ka­wa­łecz­ki. Znę­ka­na po­twor­nym bó­lem i po­czu­ciem stra­ty, wy­pa­dła z po­ko­ju, do któ­re­go za­le­d­wie przed chwi­lą wcho­dzi­ła prze­peł­nio­na szczę­ściem. Te­raz ni­cze­go nie wi­dzia­ła, ni­cze­go nie sły­sza­ła z wy­jąt­kiem ude­rzeń wła­sne­go ser­ca. Bie­gła przed sie­bie uli­cą, nie wie­dząc, do­kąd zmie­rza, byle jak naj­da­lej od tam­te­go po­miesz­cze­nia i osób, któ­re się w nim znaj­do­wa­ły.

Wie­dzia­ła, że jej sa­mo­po­czu­cie się po­pra­wi, gdy tyl­ko zo­sta­wi to wszyst­ko za sobą. Wie­dzia­ła, że nie po­win­na się za­trzy­my­wać, tyl­ko ucie­kać od tego zła. Ale w koń­cu bę­dzie mu­sia­ła się za­trzy­mać, a wte­dy wró­cą wszyst­kie bo­le­sne emo­cje. Nie chcia­ła wi­dzieć Hen­ry’ego. Nie chcia­ła pa­trzeć mu w oczy. Nie ko­cha­ła go. Nie wie­dzia­ła, co to zna­czy ko­go­kol­wiek ko­chać, ale to nie umniej­sza­ło jej upo­ko­rze­nia i bólu spo­wo­do­wa­ne­go pu­blicz­ną zdra­dą. Naj­waż­niej­sze, to zna­leźć się jak naj­da­lej od tej nie­szczę­snej wio­ski.

Usły­sza­ła, że ktoś ją woła, ale nie za­trzy­ma­ła się. Jej ser­ce ło­mo­ta­ło w sza­lo­nym tem­pie, czu­ła ból w le­wym boku.

– Za­cze­kaj – usły­sza­ła.

Z tru­dem ła­piąc od­dech, zo­ba­czy­ła przed sobą nie­wy­raź­ny za­rys dro­gi. Bie­gła da­lej, ale usły­sza­ła za ple­ca­mi kro­ki i po­now­ne wo­ła­nie, aż wresz­cie ktoś chwy­cił ją za ra­mię i za­trzy­mał. Cięż­ko od­dy­cha­jąc, od­wró­ci­ła się. Mia­ła za­męt w gło­wie, mi­ja­ją­cy ją prze­chod­nie byli za­ma­za­ni, dźwię­ki uli­cy stłu­mio­ne. Za­męt w jej gło­wie jesz­cze się na­si­lił, kie­dy zo­ba­czy­ła przed sobą ja­sno­nie­bie­skie oczy ocie­nio­ne gę­sty­mi czar­ny­mi rzę­sa­mi, usły­sza­ła głę­bo­ki me­lo­dyj­ny głos i po­czu­ła miły za­pach wody ko­loń­skiej. Wciąż trzy­ma­jąc ją za ra­mię, Ale­xan­der Gol­ding spro­wa­dził ją na bok, z dala od ha­ła­su prze­jeż­dża­ją­cych po­wo­zów.

Oczy, któ­re się w nią wpa­try­wa­ły, były prze­źro­czy­ste i skrzą­ce jak pro­mie­nie słoń­ca na wo­dzie. Mia­ła wra­że­nie, że prze­wier­ca­ją ją na wskroś.

– Wszyst­ko w po­rząd­ku? Jest pani zde­ner­wo­wa­na. – Mó­wił spo­koj­nie, bez współ­czu­cia, po­zor­nie nie przej­mu­jąc się jej sy­tu­acją ani przy­czy­ną zde­ner­wo­wa­nia.

– Oczy­wi­ście, że je­stem zde­ner­wo­wa­na! – par­sk­nę­ła z iry­ta­cją, pró­bu­jąc od­zy­skać sa­mo­kon­tro­lę. – To nie­wy­ba­czal­ne, co zro­bił Hen­ry. Za kogo on mnie uwa­ża? Za sma­ko­wi­ty ką­sek, któ­rym moż­na się ura­czyć? Za na­iw­ną dziew­czy­nę, któ­ra za­spo­koi jego po­trze­by przez jed­ną czy dwie noce? Mu­siał mieć wy­bor­ną za­ba­wę, gdy pro­wa­dził ze mną tę nik­czem­ną grę. I jak bar­dzo mu­siał się roz­cza­ro­wać, gdy się oka­za­ło, że prze­grał za­kład.

Twarz Gol­din­ga po­zo­sta­ła nie­po­ru­szo­na, ale oczy mu po­ciem­nia­ły.

– Przy­kro mi, że mu­sia­ła się pani o tym do­wie­dzieć w taki spo­sób – oświad­czył ze spo­ko­jem.

– Tak, mnie też, ale dzię­ki Bogu jesz­cze nie było za póź­no. A te­raz czy ze­chce pan pu­ścić moje ra­mię?

Gol­ding na­tych­miast po­słu­chał.

Gniew Ly­dii nie­co osłabł, więc mo­gła uważ­niej przyj­rzeć się przy­stoj­ne­mu nie­zna­jo­me­mu. Miał w so­bie wy­nio­słą po­wścią­gli­wość, któ­ra stwa­rza­ła pe­wien dy­stans, wy­czu­wa­ła też w nim wręcz agre­syw­ną pew­ność sie­bie i po­tęż­ną de­ter­mi­na­cję. Ota­cza­ła go aura zwy­cięz­cy, któ­ry od­no­si suk­ce­sy na wszyst­kich po­lach, na któ­rych dzia­ła. Po­czy­na­jąc od aro­ganc­ko unie­sio­nej gło­wy aż po swo­bod­ną po­sta­wę wi­dać było, że jest czło­wie­kiem o skom­pli­ko­wa­nym i wie­lo­wy­mia­ro­wym cha­rak­te­rze, ab­so­lut­nie przy tym prze­ko­na­nym o wła­snej nie­omyl­no­ści.

– Ja… ja… – Mia­ła wra­że­nie, że sło­wa utknę­ły jej w gar­dle. Czu­ła się ob­na­żo­na i bez­bron­na. Na ogół opa­no­wa­na i za­cho­wu­ją­ca sa­mo­kon­tro­lę, wy­sta­wio­na na wi­dok tego męż­czy­zny mia­ła wra­że­nie, że zo­sta­ła odar­ta z god­no­ści. Ta cała sy­tu­acja była zbyt upo­ka­rza­ją­ca. Kie­dy pierw­szy raz po­pa­trzy­ła na nie­go, po­zna­ła po jego twa­rzy, że jest twar­dym męż­czy­zną, któ­ry nie­ła­two się wzru­sza, więc była za­sko­czo­na, że ją do­go­nił. – Pro­szę mi wy­ba­czyć – po­wie­dzia­ła. – To wszyst­ko sta­ło się tak na­gle, mam za­męt w gło­wie.

Po raz pierw­szy Ale­xan­der tak na­praw­dę po­pa­trzył na nią, a ona spoj­rza­ła na nie­go. Coś mię­dzy nimi za­iskrzy­ło. Ly­dia z tru­dem prze­łknę­ła śli­nę. Nie była w sta­nie od­wró­cić oczu. Po­my­śla­ła, że po­win­na krzy­czeć albo pró­bo­wać uciec, ale nic ta­kie­go nie zro­bi­ła. Wo­kół pa­no­wał zgiełk uli­cy, mi­ja­li ich prze­chod­nie, prze­jeż­dża­ły po­wo­zy, ale oni ni­cze­go nie wi­dzie­li ani nie sły­sze­li, za­to­pie­ni w swo­ich oczach. Trwa­ło to tyl­ko krót­ką chwi­lę, lecz wy­da­wa­ło się, że wiecz­ność całą, za­nim Ly­dia wresz­cie od­wró­ci­ła wzrok.

Mimo wra­że­nia, ja­kie wy­war­ła na nim ta mło­da ko­bie­ta, Alex bły­ska­wicz­nie do­szedł do sie­bie. Zo­rien­to­wał się, że ona wciąż jesz­cze nie może się otrzą­snąć z szo­ku, ja­kim były re­we­la­cje o nie­do­szłym mał­żon­ku.

Była dość wy­so­ka i szczu­pła, mia­ła pięk­ne rysy, a wło­sy ukry­te pod bud­ką lśni­ły głę­bo­ką czer­nią. Duże zie­lo­ne oczy były wil­got­ne, a na gę­stych rzę­sach osia­dły łzy, któ­re lśni­ły jak dia­men­ty. Jej usta były czer­wo­ne i so­czy­ste jak ja­go­dy, dol­na war­ga peł­na. Cie­płe pro­mie­nie słoń­ca nada­wa­ły jej skó­rze de­li­kat­ny blask. Była tak po­cią­ga­ją­ca, że nie był w sta­nie ode­rwać od niej oczu.

Kie­dy wpadł do po­miesz­cze­nia, w któ­rym od­by­wał się ślub, żeby prze­rwać ce­re­mo­nię, pa­trzył tyl­ko na szwa­gra. Gdy się do­wie­dział nie tyl­ko tego, że Hen­ry po­je­chał do Szko­cji, ale i tego, w ja­kim celu to zro­bił, po­my­ślał, że cho­dzi o jed­ną z tych dziew­cząt lek­kich oby­cza­jów, któ­re my­ślą tyl­ko o fry­wol­nych roz­ryw­kach i z za­pa­łem god­nym zde­cy­do­wa­nie lep­szej spra­wy ła­mią wszel­kie za­sa­dy pa­nu­ją­ce w to­wa­rzy­stwie, a ich ży­cie jest jed­nym wiel­kim pa­smem nie­po­ha­mo­wa­nych przy­jem­no­ści. Stąd jej zgo­da na pod­ję­cie tej sza­lo­nej eska­pa­dy.

Złość wy­wo­ła­na ha­nieb­nym za­cho­wa­niem Hen­ry’ego za­czę­ła nie­co ustę­po­wać na rzecz po­dzi­wu dla mło­dej ko­bie­ty, któ­ra w kry­tycz­nej chwi­li przy­stą­pi­ła do zde­cy­do­wa­nej sa­mo­obro­ny. W jej oczach go­rzał pło­mień gnie­wu i Alex, nie­ja­ko wbrew so­bie, był po­ru­szo­ny jej mło­do­ścią i siłą. Ale kie­dy na nią pa­trzył, nie wi­dać było śla­du ła­god­no­ści.

– Zda­ję so­bie z tego spra­wę – po­wie­dział po chwi­li. Uświa­do­miw­szy so­bie, jak bar­dzo bo­le­sny mu­siał być dla niej fakt, że sta­ła się ofia­rą uwo­dzi­cie­la, na­gle oka­zał cień ludz­kich uczuć. – Musi to być dla pani trud­ne. Nie wie­dzia­ła pani, że Hen­ry jest żo­na­ty.

– Gdy­bym wie­dzia­ła, nie by­ło­by mnie tu­taj – od­rze­kła bli­ska pła­czu. – Nie mogę wprost uwie­rzyć, że mi to zro­bił. Jak mógł tak po­stą­pić?

Była zroz­pa­czo­na, wy­da­wa­ło się, że w każ­dej chwi­li może spło­szyć się jak dzi­ki je­lo­nek. Alex po­czuł dziw­ną po­trze­bę, by po­trak­to­wać ją ła­god­nie i ja­koś po­cie­szyć. Ale nie znał jej jako czło­wie­ka, nie wie­dział też, jak prze­bie­ga­ła jej zna­jo­mość z jego szwa­grem. In­ny­mi sło­wy, co tak na­praw­dę ich łą­czy­ło przed fa­tal­nym fi­na­łem.

– Już do­brze – ode­zwał się. – Nie za­mie­rzam pani osą­dzać.

– Ale my­ślę, że pan to robi – od­par­ła Ly­dia, pa­trząc na nie­go nie­uf­nie, a po chwi­li unio­sła but­nie gło­wę i po­wie­dzia­ła: – Dzię­ku­ję, że pan przy­je­chał.

– Nie ma za co.

Ob­ser­wo­wał jej po­sta­wę, wi­dział sztyw­ne ra­mio­na i dło­nie za­ci­śnię­te w pię­ści. Twarz mia­ła bia­łą jak ala­ba­ster, a oczy in­ten­syw­nie błysz­cza­ły. Nie mógł od­wró­cić od niej wzro­ku, bo wy­glą­da­ła im­po­nu­ją­co. Sta­ła dum­nie wy­pro­sto­wa­na, pro­mie­nie­jąc god­no­ścią. Za­uwa­żył, że lęk ją opu­ścił, a jego miej­sce za­ję­ła lo­do­wa­ta wście­kłość. Cze­ka­jąc, aż za­koń­czy tę we­wnętrz­ną wal­kę, któ­ra się w niej to­czy­ła, sta­rał się za­cho­wać tak obo­jęt­ny wy­raz twa­rzy, jak to było moż­li­we.

– Wy­obra­żam so­bie, że cie­szy­ła się pani z po­dró­ży do Ame­ry­ki – za­gad­nął.

– Tak. Nie mogę za­prze­czyć, mia­łam na­dzie­ję na nowy etap w ży­ciu.

– Musi być pani roz­cza­ro­wa­na.

– Do­brze, gdy czło­wiek po­siadł umie­jęt­ność go­dze­nia się z roz­cza­ro­wa­nia­mi.

– Na­praw­dę? Wy­da­je się pani za mło­da na tak gorz­ką lek­cję ży­cia – za­uwa­żył.

– Nikt nie wie, kie­dy ży­cie po­sta­no­wi nas do­świad­czyć.

Alex nie spusz­czał z niej wzro­ku. Sta­rał się wy­czy­tać z jej twa­rzy kon­kret­ne zna­cze­nie kry­ją­ce się za tymi sło­wa­mi, ale jej twarz po­zo­sta­ła nie­prze­nik­nio­na. Po­dej­rze­wał, że ta mło­da ko­bie­ta kry­je w so­bie nie lada dumę i od­wa­gę, dzię­ki cze­mu sku­tecz­nie sta­wia czo­ła każ­dej, na­wet naj­bar­dziej bo­le­snej sy­tu­acji.

Ly­dia mil­cza­ła, za­sta­na­wia­jąc się, co ma zro­bić. Do tej pory mia­ła przy so­bie Hen­ry’ego, czło­wie­ka do­świad­czo­ne­go i sta­now­cze­go, któ­ry pro­wa­dził ją za rękę, wy­na­jął po­wóz, zor­ga­ni­zo­wał po­dróż na pół­noc i wszyst­ko po­za­ła­twiał w związ­ku z ich ślu­bem. Te­raz była zda­na na wła­sne siły. Jej na­dzie­je i ma­rze­nia do­ty­czą­ce pięk­nej przy­szło­ści pry­sły. Ale, je­śli Bóg po­zwo­li, sy­tu­acja wca­le nie musi być nie do na­pra­wie­nia.

– Nie wró­cę tam – oświad­czy­ła. – Nie chcę już wi­dzieć Hen­ry’ego. Ni­g­dy.

– Nikt tego od pani nie ocze­ku­je – po­wie­dział Alex, zwra­ca­jąc uwa­gę na spo­koj­ny ton jej gło­su. – Pro­szę pójść do ho­te­lu. Za­dbam o to, żeby Hen­ry pani nie nie­po­ko­ił. Te­raz już wiem, że za­cho­wa­łem się nie­wła­ści­wie, nie py­ta­jąc ani nie sta­ra­jąc się zro­zu­mieć, jak bar­dzo do­tknę­ło pa­nią to, co się sta­ło. Zwy­kle nie je­stem taki gru­bo­skór­ny. Nie­ste­ty, by­łem wo­bec pani nie­spra­wie­dli­wy. Pro­szę o wy­ba­cze­nie.

– Pana gniew był uza­sad­nio­ny, sko­ro Hen­ry jest mę­żem pana sio­stry. Pro­szę mi wie­rzyć, sir, że kie­dy mi się oświad­czył, dość dłu­go i grun­tow­nie za­sta­na­wia­łam się nad od­po­wie­dzią, roz­wa­ża­jąc róż­ne wa­rian­ty na­sze­go przy­szłe­go związ­ku. – Uśmiech­nę­ła się gorz­ko. – Kie­dy już mu­szę pod­jąć de­cy­zję, ni­g­dy nie dzia­łam po­chop­nie, jed­nak tym ra­zem po­win­nam za­sta­no­wić się nad tym jesz­cze dłu­żej.

– Nie mo­gła pani wie­dzieć, że jest żo­na­ty, pani wina jest żad­na. – Prze­rwał na mo­ment. – Pro­szę mi po­zwo­lić to­wa­rzy­szyć pani w dro­dze do ho­te­lu.

– Dzię­ku­ję. I tak już za­dał pan so­bie dużo tru­du. – Zer­k­nę­ła na nie­go spod oka.

– Nie mia­łem wy­bo­ru. – Wzru­szył ra­mio­na­mi. – Pro­szę mi wie­rzyć, pan­no Bro­ok, że nie prze­szko­dził­bym w ślu­bie, gdy­bym nie miał ku temu waż­ne­go po­wo­du. Ma pani szczę­ście, że zja­wi­łem się na czas. Prze­pra­szam, je­śli przy­spo­rzy­łem pani kło­po­tów, ale musi pani przy­znać, że rów­no­cze­śnie wy­świad­czy­łem pani przy­słu­gę.

– Tak, tak, je­stem tego świa­do­ma. – Od­su­nę­ła się o krok. – Wró­cę do ho­te­lu, a rano ru­szę na po­łu­dnie.

Za­trzy­ma­li się przed wej­ściem. Alex spoj­rzał na nią. Za­uwa­żył ma­leń­ki do­łek w jej pod­bród­ku. Pan­na Ly­dia Bro­ok ma kla­sę, stwier­dził w du­chu. A ton jej gło­su i spo­sób trzy­ma­nia gło­wy świad­czy­ły o do­brym wy­cho­wa­niu, jak rów­nież o tym, że nie jest kimś po­spo­li­tym czy choć­by prze­cięt­nym, tyl­ko sy­tu­uje się znacz­nie wy­żej. Wy­czu­wał, że ta ko­bie­ta ma sil­ną oso­bo­wość i jest świa­do­ma  wła­snej war­to­ści.

Był oszo­ło­mio­ny tym, co do niej czuł. Nie po­tra­fił zna­leźć słów na okre­śle­nie swo­ich emo­cji. Wie­dział tyl­ko, że to uczu­cie róż­ni się dia­me­tral­nie od tych, któ­rych ostat­ni­mi cza­sy do­świad­czał. To było coś, co za­iskrzy­ło nie­spo­dzie­wa­nie, za­ska­ku­jąc go i szo­ku­jąc, ale wie­dział, że nie mógł­by ani nie chciał­by zna­leźć się z dala od niej.

– Też za­trzy­mam się w tym ho­te­lu – po­wie­dział. – Spra­wi­ło­by mi za­szczyt i ogrom­ną przy­jem­ność, gdy­by ze­chcia­ła pani zjeść ze mną obiad, pan­no Bro­ok.

Ly­dia za­sta­no­wi­ła się przez chwi­lę nad przy­ję­ciem jego za­pro­sze­nia, uzna­jąc, że w ob­li­czu tego, co się sta­ło, po­win­na od­mó­wić. Była jed­nak zde­ner­wo­wa­na i przy­gnę­bio­na, a w do­dat­ku nie chcia­ła być sama pod­czas swej nie­do­szłej nocy po­ślub­nej, więc przy­ję­ła za­pro­sze­nie.

– Cóż… ja… tak, dzię­ku­ję, z przy­jem­no­ścią – rze­kła.

Alex wró­cił tam, gdzie miał się od­być ślub, i we­zwał Har­ri­sa, swe­go po­ko­jo­we­go, na któ­re­go dys­kre­cję mógł li­czyć za­rów­no w spra­wach za­wo­do­wych, jak i oso­bi­stych.

– Gdzie jest mój szwa­gier? – spy­tał.

– Jesz­cze w środ­ku, sta­ra się udo­bru­chać du­chow­ne­go, któ­ry pro­wa­dził ce­re­mo­nię. Za­cho­wu­je się tak, jak­by nie był ni­cze­mu wi­nien.

– To mnie nie dzi­wi, Har­ris.

– Chciał pójść za tą mło­dą damą, ale po­wie­dzia­łem, żeby za­cze­kał tu­taj.

– Do­brze zro­bi­łeś. Hen­ry jest ostat­nią oso­bą, któ­rą chcia­ła­by te­raz wi­dzieć. Za­pro­wa­dzi­łem ją do ho­te­lu. Przy­kro mi to mó­wić, ale mąż mo­jej sio­stry jest nic­po­niem z oso­bli­wym po­czu­ciem hu­mo­ru, któ­ry ro­zu­mu­je w spo­sób, mó­wiąc naj­oględ­niej, per­wer­syj­ny. Jest zdol­ny do każ­de­go ro­dza­ju oszustw i prze­nie­wierstw, a gdy­by dziś mu się po­wio­dło, prze­chwa­lał­by się tym pod­bo­jem wśród tyle samo co on war­tych łap­ser­da­ków, nie dba­jąc ani o swo­ją re­pu­ta­cję, ani o ból, któ­ry by spra­wił za­rów­no żo­nie, jak i pan­nie Bro­ok.

– Cóż, ostrze­gał pan sio­strę przed tym mał­żeń­stwem – za­uwa­żył Har­ris.

– Od kie­dy to Mi­ran­da słu­cha tego, co mam do po­wie­dze­nia? – od­pa­ro­wał Alex. – Nie­kie­dy za­sta­na­wiam się nad ro­dzi­ną, w któ­rą we­szła po ślu­bie. Ileż skaz ma ta ga­łąź Sey­mo­urów! Jak wiesz, nie da­rzę szcze­gól­ną sym­pa­tią mo­je­go szwa­gra, ale nie przy­szło­by mi do gło­wy, że jest zdol­ny do po­dob­ne­go po­stęp­ku. Ale cóż, nie­da­le­ko pada jabł­ko od ja­bło­ni, sko­ro oj­ciec Har­ry’ego też był nie­zna­ją­cym żad­nych ha­mul­ców ko­bie­cia­rzem, a tak­że ha­zar­dzi­stą, któ­ry po­zo­sta­wił górę dłu­gów. Ja­kieś prze­kleń­stwo cią­ży na tej ro­dzi­nie i nie wia­do­mo, w kim jesz­cze się ujaw­ni. Mo­dlę się, żeby nie w moim jesz­cze nie­na­ro­dzo­nym sio­strzeń­cu czy sio­strze­ni­cy.

– Wąt­pię, by tak się sta­ło – po­wie­dział Har­ris.

– Miej­my na­dzie­ję. Będę chro­nił Mi­ran­dę, ale jak do­sta­nie bzi­ka na ja­kimś punk­cie, to nie usta­nie, do­pó­ki nie do­wie się wszyst­kie­go. Wie, że Hen­ry spo­ty­kał się z inną ko­bie­tą, ale nie wie, że po­su­nął się tak da­le­ko. Dla jej do­bra wo­lał­bym, żeby ta spra­wa zo­sta­ła mię­dzy nami. Je­śli prze­do­sta­ła­by się do pu­blicz­nej wia­do­mo­ści, skan­dal, któ­ry nie­wąt­pli­wie by wy­buchł, głę­bo­ko by ją zra­nił.

Alex był czło­wie­kiem po­waż­nym i świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­nym, miał opi­nię wy­ma­ga­ją­ce­go pra­co­daw­cy. Był też bez­względ­ny w in­te­re­sach. Do­ro­bił się ma­jąt­ku na prze­wo­zach mor­skich i gór­nic­twie na pół­no­cy An­glii, a tak­że na prze­my­śla­nych in­we­sty­cjach w ko­le­je. Ka­pi­tał lo­ko­wał nie tyl­ko w kra­ju, ale i za gra­ni­cą. Wy­po­sa­żył Mi­ran­dę w hoj­ne wia­no, wie­dząc o dłu­gach Hen­ry’ego i jego pod­upa­da­ją­cym ma­jąt­ku ziem­skim.

Ru­szył w stro­nę bu­dyn­ku, w któ­rym od­by­wał się ślub aku­rat w chwi­li, kie­dy opusz­czał go szwa­gier. Spoj­rzał na nie­go z po­gar­dą.

Hen­ry, za­zwy­czaj aro­ganc­ki i pew­ny sie­bie, był wy­raź­nie przy­ga­szo­ny, może na­wet tro­chę za­lęk­nio­ny.

– No i? – za­gad­nął Alex. – Spra­wa się za­koń­czy­ła w wia­do­my nam spo­sób, bo się prze­li­czy­łeś. Mi­ran­da nie chcia­ła zo­stać w Sur­rey, a twoi przy­ja­cie­le oka­za­li się aż nad­to roz­mow­ni. Po­peł­ni­łeś głu­pi błąd, z ro­dza­ju tych, któ­re mo­gły kosz­to­wać cię mał­żeń­stwo. Co masz do po­wie­dze­nia na swo­ją obro­nę?

– Cóż mogę po­wie­dzieć? Prze­cież wiesz wszyst­ko – mruk­nął Hen­ry.

– Wy­star­cza­ją­co – zgo­dził się Alex. – Za­le­ży ci tyl­ko na za­ba­wach i roz­ryw­kach, za nic masz in­nych. Jak śmiesz trak­to­wać moją sio­strę w tak nik­czem­ny spo­sób! Wzbu­dzasz we mnie wstręt.

– Po­słu­chaj… po­zwól mi wy­ja­śnić – za­czął Hen­ry.

– Za­milk­nij, głup­cze! – Alex rzu­cił mu miaż­dżą­ce spoj­rze­nie. – Nie mam ocho­ty cię słu­chać. Chciał­bym oszczę­dzić Mi­ran­dzie szcze­gó­łów two­je­go po­stęp­ku, ale nie wiem, czy uda się tego unik­nąć. Bę­dzie głę­bo­ko zra­nio­na two­ją zdra­dą, ale w koń­cu ci wy­ba­czy… Głu­pia dziew­czy­na. Nie za­słu­gu­jesz na jej po­świę­ce­nie. Do­my­ślam się, że wy­na­ją­łeś po­wóz, żeby tu przy­je­chać? – Gdy Hen­ry przy­tak­nął, Alex mó­wił da­lej: – Masz na­tych­miast opu­ścić to miej­sce, na­wet gdy­byś mu­siał po­dró­żo­wać nocą. Po­je­dziesz pro­sto do żony, wy­znasz jej, co zro­bi­łeś i bę­dziesz bła­gał o wy­ba­cze­nie. Zro­zu­mia­łeś? – Przy­gwoź­dził go roz­ka­zu­ją­cym spoj­rze­niem. – Do dia­bła z tym, nie będę się grze­bał w two­ich brud­nych po­stęp­kach, któ­re cię tu przy­wio­dły, bo mógł­bym stra­cić reszt­ki cier­pli­wo­ści i roz­pra­wić się z tobą tak, jak na to za­słu­gu­jesz. Będę jesz­cze kil­ka dni na pół­no­cy. Po po­wro­cie do Sur­rey zo­sta­niesz w domu u boku żony i bę­dziesz się za­cho­wy­wał przy­zwo­icie. Je­śli cho­dzi o two­ich przy­ja­ciół, za­cho­wasz dys­kret­ne mil­cze­nie. Ocze­ku­ję, że się pod­po­rząd­ku­jesz. Mamy do prze­dys­ku­to­wa­nia parę waż­nych spraw.

– Ly­dia… pan­na Bro­ok, ona… – za­czął Hen­ry.

– Nie ży­czy so­bie cie­bie wi­dzieć – wpadł mu w sło­wo Alex. – Na­wet nie pró­buj się do niej zbli­żać, ja­sne?

Hen­ry kiw­nął gło­wą i gło­śno prze­łknął śli­nę.

– Tak.

Sa­mot­na w ho­te­lu, ukry­ta przed wścib­ski­mi spoj­rze­nia­mi, Ly­dia mia­ła wra­że­nie, jak­by całe jej cia­ło było ści­śnię­te, żeby coś z niej nie ucie­kło. Sta­ra­ła się stłu­mić to uczu­cie, ale bez­sku­tecz­nie. Łzy po­pły­nę­ły jej po po­licz­kach z fru­stra­cji i de­spe­ra­cji. Pła­ka­ła nad te­raź­niej­szo­ścią, w któ­rej zo­sta­ły zruj­no­wa­ne jej ma­rze­nia, i nad przy­szło­ścią, któ­ra ja­wi­ła się jej pu­sta i ja­ło­wa.

Po­ja­wie­nie się w jej ży­ciu Hen­ry’ego i jego oświad­czy­ny ozna­cza­ły uwol­nie­nie się od ży­cia, któ­re trzy­ma­ło ją w pra­cow­ni Ali­sta­ira. Był ko­chan­kiem i pra­co­daw­cą jej zmar­łej mat­ki, a te­raz za­trud­nił ją, ka­żąc ha­ro­wać po­nad siły, więc czu­ła się pod nie­ustan­ną pre­sją, od któ­rej za wszel­ką cenę chcia­ła się uwol­nić, za­ło­żyć wła­sny za­kład kra­wiec­ki i two­rzyć wła­sne pro­jek­ty. Było to rów­nież ma­rze­niem jej mat­ki. Przed śmier­cią po­wie­dzia­ła, że to, iż nie zre­ali­zo­wa­ła swo­ich ma­rzeń, nie ma zna­cze­nia, gdyż urze­czy­wist­ni je Ly­dia, a ona bę­dzie w niej żyła da­lej.

Hen­ry miał jej umoż­li­wić uciecz­kę od do­tych­cza­so­we­go ży­cia.

Jako jego żona by­ła­by wol­na od od­po­wie­dzial­no­ści, o czym za­wsze ma­rzy­ła. Mał­żeń­stwo z nim spo­wo­do­wa­ło­by duże zmia­ny w jej ży­ciu. Gdy­by go fak­tycz­nie po­ślu­bi­ła, jej sy­tu­acja dia­me­tral­nie by się zmie­ni­ła. On miał być środ­kiem pro­wa­dzą­cym do celu. Ale tak się nie sta­nie. Ly­dia już wie­dzia­ła, jak pod­stęp­nie nią ma­ni­pu­lo­wał przez cały okres ich zna­jo­mo­ści. By ją po­siąść, oka­zy­wał cier­pli­wość, prze­bie­głość i sta­now­czość, żeby zy­skać jej za­ufa­nie i wcią­gnąć do swe­go łóż­ka.
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